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    Ufff... – odetchnęłam zulgą otworzywszy oczy. Nade mną bieleje pochylona ściana mojego pokoju napoddaszu wKurhanowie. Jest widno, świeci słońce ija leżę wewłasnym łóżku, anie biegam polesie wczasie huraganu, unikając przygniecenia przez walące się drzewa. Koszmar! Ale, chwała Bogu,to był tylko sen...


    Ojej! To już prawie dziesiąta! Ależ pospałam! Szkoda tylko, żetakim snem.


    Wszyscy wyjechali, nawet nie mam komu opowiedzieć onocnych zmaganiach. Ale zato obie łazienki mam tylko dla siebie. Nie muszę czekać wkolejce nakąpiel.


    Opuszczam nogi, napamięć trafiając wkapcie ipostanawiam zamiast prysznica zaserwować sobie kąpiel wjeziorze. Trzeba korzystać zostatnich ciepłych dni.


    Przez całą drogę do„małej plażki”, jak nazywamy naszą dziką plażę, układam plan działania nadzisiaj. Gdybym solidnie zabrała się dopracy, dokońca przyszłego tygodnia skończyłabym projekt tego osiedla. Tak zrobię! Będę go miała nareszcie zgłowy, apotem – hulaj dusza!


    Mijam posesję leśniczego, brama zamknięta, psa chyba zsobą zabrali, bonie szczeka. Usołtysa też pustawo, chociaż nie... Tomek krząta się wswoim ogródku. Ciekawe, czy ktoś się kąpie?


    Idę wdół piaszczystym jarem. Woda przezroczysta, rozświetlona słońcem. Widać pływające przy kładce rybki. Azatrzcinami, coto? Kuter rybacki? Coon robi, tak blisko kąpieliska? Chyba nie zamierzają wtym miejscu rozciągać sieci?


    Rozkładam ręcznik, podnoszę głowę idostrzegam tego człowieka. Tak,to on! Ten sam, którego oddawna widuję wlesie idenerwuję się tym, boon sprawia wrażenie podążającego moim śladem, śledzącego mnie. Zbyt często go widuję, żeby to było przypadkowe. Teraz jednak nie patrzy namnie, tylko nakuter. Wygląda nato, żejego widok niepokoi go idenerwuje. Ma zmarszczone czoło iporusza ustami, jakby klął pod nosem.


    Wchodzę dowody, wcale nie jest zimniejsza niż wczoraj. Jeszcze nie. Nie wiem, czemu trzymam się jak najdalej przycumowanego kutra. Płynę wstronę dużej plaży. Lubię tak płynąć ażzagranicę trzcin, spoza których wyłania się panorama zatoki.


    
      
    


    To było bardzo burzliwe lato – myślę sobie. Nie tylko zpowodu kapryśnej aury. Także emocjonalnie. No iupłynęło tak szybko, jakby trwało połowę albo ićwierć tego czasu cozawsze. Nic dziwnego. Tyle było dozrobienia! Ipocoto wszystko, skoro itak jesteśmy tylko zakładnikami losu...


    Takie niewesołe myśli nawiedzają mnie odkilku dni, odkąd telefon wydaje się dzwonić tylko poto, żeby przynosić ponure wieści. Popowrocie zplażki zabieram tacę ześniadaniem dopokoju napiętrze istawiam ją nabiurku. Usiłuję pracować, ale trudno mi się skupić, częściej zerkam naokno niż naekran komputera. Przez oklejone sylwetkami ptaków wlocie szyby gapię się naogród. Ściślej mówiąc, najego górne partie. Bozfotela, naktórym siedzę, nie widać trawnika ani rabatek zarmią przekwitających mieczyków, tylko czerwone dachówki wędzarni iwierzchołki drzew.


    Grab – dałabym sobie głowę uciąć – jeszcze wczoraj zielony, dzisiaj jest prawie cały żółty. Zanim wierzba wletniej iniezmiennie zielonej szacie, ale oprzezroczystej zpowodu opadłych liści koronie. Poprzez nią widać woddali białe ściany iczerwony blaszany dach poddasza pobliskiego hotelu, odcinające się wyraźnie odtła mrocznej ściany lasu. Tuż zza balustrady tarasu zagląda napiętro tuja. Kto bypomyślał, żetak wyrośnie wciągu ostatnich lat. Tylko patrzeć, jak dosięgnie dachu. Gałęzie sosny ścigają się zkolczastymi witkami łozy, która mocno poprzycinana poprzedniej jesieni, rozrosła się znowu iwgórę, inaboki.


    Kiedy dwadzieścia jeden lat temu kupiliśmy ten kawałek ziemi, nie było naniej nic oprócz piachu. Ateraz naszego „stanowczo zawysokiego” – wedle opinii naszej sąsiadki pani Marysi – domu nie widać spoza drzew itego, cotu porosło. Trzeba podjechać zupełnie blisko pod bramę, żeby ukazał się oczom front budynku zdużym drewnianym gankiem.


    Tak niedawno patrzyłam znadzieją przez to samo okno, śledząc budzenie się przyrody dożycia. Ta sama brzoza, której pąki namoich oczach zamieniały się wliście, teraz już je gubi. Tak niedawno urosły, ajuż umierają. Przemijanie...


    Gdyby projektowanie nadal polegało naślęczeniu nad deską kreślarską, już nie dałabym rady. Przez mój kręgosłup i... biodro! Uroki sędziwego wieku! Siła złego najedną staruszkę emerytkę. Dzieci zaśmiewają się, kiedy tak narzekam. – Ty istaruszka, mamo! Przesadzasz!


    –Ale przecież emerytka! – bronię się.


    Chociaż przestałam chodzić dobiura, nie mam czasu nanic poza pracą. Nie rozstaję się zlaptopem, mam go przy sobie iwkawiarni, iwłóżku. Wszędzie, gdzie jestem. Wszystko dlatego, żepodkusiło mnie, żeby wtrącić swoje trzy grosze, kiedy młodzi (nasz syn Marek, synowa Jola iich przyjaciele) założyli biuro izaczęli projektować tanie osiedla dla średniozamożnych klientów. Skrytykowałam mojego syna, aten oburzony krzyknął:


    –Mądra jesteś! Spróbuj zrealizować swoje poprawki nie przekraczając narzuconego limitu wydatków!


    –Aspróbuję, żebyś wiedział!


    –Życzę powodzenia! – roześmiał się mój pierworodny, aja pół żartem, pół serio zabrałam się doobmyślania konkurencyjnej wersji.


    Potrzech tygodniach doszłam dokropki. Itego właśnie dnia Marek iJola przyszli donas naobiad. Oboje mieli nietęgie miny.


    –Pokłóciliście się czy co? – spytałam.


    –Dlaczego tak uważasz? – zdziwiła się moja synowa.


    –Bosiedzicie znosami nakwintę.


    –Mamy kłopoty zklientem. Grymasi. Boimy się, żenie podpisze znami umowy.


    –To pokażcie mu mój projekt.


    –Twój? Oczym ty mówisz?


    –Rzuciłeś mi synu wyzwanie...


    –Zrobiłaś projekt??


    –Ajakże! Omijając wszystkie niedostatki twojego.


    –Mówisz poważnie?


    –Podjęłam wyzwanie żartując, ale wyszło całkiem poważnie.


    –Pokaż!


    –Izmieściłam się wbudżecie! No iświetnie się przy tym bawiłam.


    Marek zJolą już siedzieli przy moim laptopie zwypiekami natwarzy.


    –Cozamierzasz ztym zrobić?


    –Apowinnam coś robić? Wzięłam się dotego ot tak, żeby się sprawdzić.


    –Jest świetny.


    –To sobie go weź.


    –Tak zwyczajnie? Ajeśli go sprzedam?


    –Wtedy odpalisz mi słony procent.


    –Naprawdę możemy nim dysponować?


    –Jeśli się komuś spodoba... no cóż, będę usatysfakcjonowana...


    
      
    


    Projekt spodobał się. Sprzedali go doSzwecji, Norwegii igdzieś tam jeszcze. Zamówili nowe dla innych kontrahentów, zniewielkimi zmianami uwzględniającymi upodobania nabywców. Itak oto chcąc nie chcąc weszłam dospółki. Jeszcze niedawno śmiałam się, żejak tak dalej pójdzie, moja wersja domów podbije świat! Pobożne życzenia. Ciekawe, jak się to ma dokonać, skoro odponad trzech tygodni nie posunęłam się wmojej pracy ani okrok, ani ojedną kreskę. Nie mam pomysłów, nie mogę się skupić. Stało się to jak zadotknięciem różdżką niedobrej wróżki.


    Zaczęło się odtego, żemusiałam opuścić Kurhanowo, bomiałam coś dozałatwienia wWarszawie. Mimo żeodwiosny przebywałam wmoim raju, jakoś wtym roku mniej doświadczyłam jego dobrodziejstw. Już wlipcu ukończyłam zamawiane zimą projekty, ale zaniedbałam mnóstwo spraw bieżących, atakże kontakty towarzyskie.


    Wprzeddzień wyjazdu doWarszawy zatelefonowała domnie Basia Jastrzębska.


    –Włącz szybko telewizor! Szybko! – ponaglała mnie. – Program drugi.


    –Witaj Basiu! Myślałam, żejesteś jeszcze wViareggio.


    –Właśnie wróciłam. Oglądam „Reportera Polskiego” ikogo widzę: moją Ewę!


    Przypomniałam sobie, żewiosną rzeczywiście telewizja nagrywała tutaj program oznanych rezydentach Kurhanowa. Jerzy, mój mąż, znany filmowiec, niewątpliwie dotakich należy, zarejestrowano więc rozmowę iznami. Zupełnie otym zapomniałam. Upłynęło odtamtego czasu wiele tygodni, ba, miesięcy! Kiedy włączyłam telewizor, program właśnie się skończył. Szkoda. Ale porozmawiałam sobie zmoją miłą sąsiadką.


    Poznałyśmy się wiele lat temu, gdy Basia zeswoją śliczną dziesięcioletnią wtedy córeczką wprowadziła się nanasze piętro. Sama też była urodziwa. Miała gęste, puszyste ciemne włosy, związane nakarku, duże jasne oczy idołki wpoliczkach. Pracowała wredakcji „Biuletynu Informacyjnego” Polskiej Akademii Nauk. Popewnym czasie, gdy stałyśmy razem wkolejce wsklepie mięsnym, botakie były czasy, opowiedziała mi trochę osobie. Żejest rozwiedziona, sama wychowuje dziecko icieszy się, żedostała mieszkanie wnaszej ładnej, tonącej wzieleni dzielnicy. Pomyślałam wtedy, żeani samotne wychowywanie córki, ani przymusowe wystawanie wkolejkach przed pracą iponiej nie są wstanie jej pognębić, bourocze dołeczki wpoliczkach, pojawiające się przy uśmiechu, nie znikają zjej twarzy. Latami widywałyśmy się odprzypadku doprzypadku, ato wkolejce, ato naspacerze zpsami, boBasia była „psiarą”, podobnie jak my. Nasze dzieci chodziły dotej samej szkoły. Razem przeżywałyśmy ich egzaminy doliceów, nastudia, potem ich śluby, narodziny wnucząt. Nasze losy toczyły się obok siebie. Bywałyśmy zsobą blisko, zwłaszcza wtedy, kiedy Basia została menadżerką mojego męża. Świetnie sobie ztym radziła. Zaczęło się odtego, żespotkawszy się naspacerze zpsami opowiedziałyśmy sobie onaszych kłopotach. Jerzy właśnie zmuszony był rozstać się zeswoją agentką inie dawał sobie rady ani zkontrolą dystrybucji filmów, ani zbieżącą organizacją swojej pracy. ABasia akurat wtedy przeszła naemeryturę inie mogła sobie poradzić zespożytkowaniem swojej energii. Zaczęła mi zadawać pytania natemat specyfiki pracy agentki reżysera. Rozgadałam się naten temat, ona słuchała zuwagą ikiedy żegnałyśmy się pod jej drzwiami, bojej mieszkanie było pierwsze zbrzegu nanaszym piętrze, powiedziała:


    –To bardzo ciekawa praca, chyba dałabym radę się wto wdrożyć. Zapytaj męża, czy bymi zaufał.


    –Naprawdę? Podjęłabyś się tego? Myślę, żebyłby zachwycony. Ale musiałabyś poznać specyfikę nowych obowiązków.


    –Czego to ja wmojej pracy nie musiałam się douczyć! Wszystko dla ludzi. Zamiast kisnąć znudów... Ale pan Jerzy musiałby mnie zaakceptować icierpliwie poczekać, ażsię wewszystkim połapię.


    –Wiesz co? Lepiej będzie, jak sama znim otym porozmawiasz. Zapraszam cię nakolację.


    –Zgoda. Ale nie dzisiaj. Dzisiaj poddaj mu ten pomysł. Niech go przetrawi. Ajeśli pozytywnie zareaguje inajutro nie macie innych planów, przyjdę.


    Jerzy uznał to najpierw zażart, ale pozastanowieniu się postanowił znią porozmawiać. Idoszli doporozumienia. Basia szybko zgłębiła tajniki menadżerowania iwkrótce okazała się bezcenna. Pracowali zsobą cztery lata, doczasu, kiedy Jerzy pod wpływem pewnej zapaści wfirmie, wynikłej zintryg izawiści, podjął kategoryczną decyzję, której nie mogę mu darować. Postanowił mianowicie zrezygnować nazawsze zrobienia filmów izająć się wyłącznie pracą pedagogiczną, którą dotychczas itak uprawiał będąc wykładowcą napół etatu wszkole filmowej, naWydziale Reżyserii.


    Tak się złożyło, żeBasia otrzymała wtym samym czasie kuszącą propozycję dłuższego pobytu weWłoszech. Miała opiekować się pięknym domem przyjaciółki wczasie jej wyjazdu doKanady. Nieśmiało przebąkiwała otym, nie chcąc zostawiać Jerzego wkłopotliwej sytuacji. Ale on przejął inicjatywę.


    –Nie ma się cowahać, Basiu. Zwłaszcza żeto, cozamierzam teraz robić, nie wymaga twoich poświęceń. Otantiemy zfilmów itak muszę się sam zwracać doStowarzyszenia Filmowców Polskich. Nowych filmów umnie nie będzie, aty nie możesz zaprzepaścić nadarzającej się okazji. Jedź ikorzystaj zżycia.


    Tak się też stało. Basia wyjechała, choć oboje żałowali, żenie będą dalej zsobą współpracować. Jerzy został belfrem-mistrzem ijest ztym bardzo szczęśliwy.


    Mimo paromiesięcznych pobytów wsłonecznej Italii Basia była mocno obecna zarówno wżyciu swoich bliskich, czyli wnuka Bartka icórki Małgosi, jak iinnych podopiecznych, których zawsze potrafiła sobie znaleźć. Działała też zwielkim zapałem wRadzie Mieszkańców naszego osiedla, przewodnicząc wielu pożytecznym akcjom.


    Pojej telefonie przynaglającym mnie dooglądania programu oKurhanowie postanowiłam, żepodczas mego krótkiego wypadu doWarszawy muszę się znią zobaczyć. Nazbierałam jej grzybów, których była amatorką, ipoprosiłam, żeby zarezerwowała sobie trochę czasu napogaduszki. Przyjechałam dostolicy późnym wieczorem wsobotę. Wniedzielę udałam się naumówione dawno spotkanie, poktórym chciałam zwabić moją miłą sąsiadkę dosiebie. Wróciłam jednak zespotkania zmęczona, nie nadawałam się dokontaktów towarzyskich. Zamierzałam pójść zksiążką dołóżka. Wzięłam kąpiel, poczym zatelefonowałam doBasi, żeby umówić się znią nadzień następny. Nie wiem, nie potrafię sobie tego wytłumaczyć, zjakiego powodu zaczęłam rozmowę inaczej, niż zamierzałam:


    –Basieńko, jestem już wWarszawie, miałabyś ochotę wpaść domnie zapół godziny czy przekładamy to najutro?


    –Akto to wie, cobędzie jutro? Przyjdę zapół godziny.


    –Cieszę się. Czekam.


    Odłożyłam słuchawkę. Naprawdę byłam uradowana, żezdecydowała się przyjść odrazu. Nie wiedziałam jeszcze, jakie to miało okazać się ważne ani jak prorocze były jej słowa rzucone przed chwilą dosłuchawki: „Akto to wie, cobędzie jutro?”


    Te jej słowa, wypowiedziane beztrosko, dodziś dźwięczą mi wuszach.


    Basia ucieszyła się zgrzybów, jeszcze bardziej zpłyt zcyfrowymi wersjami trzech starych filmów Jerzego iwyglądała świetnie. Opalona nazłocisty kolor błogosławionym słońcem Italii, tryskała energią ihumorem. Pogawędziłyśmy orozległych plażach Viareggio, które ija miałam szczęście kiedyś odwiedzić, ojej planach rehabilitacji, bopodobnie jak mnie dokuczały jej bóle kręgosłupa.


    Siedziała naprzeciwko odprężona iuśmiechnięta. Patrzyłam nanią zprzyjemnością. Pomyślałam, żedołeczki wpoliczkach nadal dodają jej uroku.


    –Coja sobie narobiłam upierając się natego kuriera! – mówiła, nie wiedząc, żewygłasza kolejne złowieszcze stwierdzenie.


    –Jakiego kuriera?


    –Zamówiłam na„Allegro” pilota dotelewizora. Chciałam go mieć jak najszybciej, więc zażądałam przesyłki kurierem. Pilnowałam, żeby go nie przegapić inie upilnowałam. Muszę teraz jechać sama naŁopuszańską.


    –Och, naŁopuszańską? Znam to miejsce. Też odbierałam tam przesyłkę. Musisz bardzo uważać, botam jest duży ruch! – wygłosiłam tym razem ja złowieszczą kwestię.


    Jakże ważne niekiedy okazują się wypowiedziane ot tak sobie słowa wkontekście tego, coprzyniesie los.


    Pożegnałyśmy się zBasią dość późno, roześmiane ipełne miłych wrażeń zespotkania. Jeszcze zachwilę wróciła domnie zlistą kwater prywatnych wBusku Zdroju, gdybym chciała skorzystać tam zzabiegów sanatoryjnych namoje bolące kości. Sama wpadła naten pomysł, żeby zaradzić moim kłopotom. Taka właśnie była. To ona podlewała kwiatki nakorytarzu, wzywała karetkę dla sąsiada, przygarniała psa, gdy ktoś znajomy wyjeżdżał naurlop. Taka właśnie była...


    Otóż to – była. BoBasi już nie ma. Przedwczoraj wróciłam doKurhanowa zjej pogrzebu. Cozabezsensowna śmierć! Skończyć życie wpełnej formie, znadzieją naprzyszłość, zgłową pełną projektów to najokrutniejszy zzasadzek losu.


    Ponaszym spotkaniu położyła się spać popółnocy, ajuż oósmej rano była natreningu rehabilitacyjnym, mającym podtrzymać wformie jej szwankujący kręgosłup. Potem udała się naową nieszczęsną Łopuszańską pozamówionego pilota za... czternaście złotych idziewięćdziesiąt groszy! Przed przejściem dla pieszych czekała karnie nazielone światło. Kiedy zabłysło, zdecydowanie weszła napasy i... wtej samej chwili najechał nanią samochód, rozpędzony tak, żenie zdołał wporę zahamować. Zwielką siłą uderzył wBasię.


    Karetka, którą zaraz wezwano, dotarła donieprzytomnej ofiary wypadku poczterdziestu pięciu minutach, bomiała podrodze awarię. Naostrym dyżurze oddziału neurologicznego był tłok, zawieziono więc ranną wgłowę pacjentkę najpierw doszpitala przy Barskiej naposkładanie złamanej nogi.


    Zciężkim urazem czaszki trafiła naneurochirurgię dopiero popołudniu, popięciu godzinach odwypadku. Oczyszczono ranę zwielkiej ilości krwi, ale już nastąpił obrzęk mózgu iinne niepokojące zmiany. Rodzina czekała napowrót biedaczki doświadomości, aja razem znimi. Wmojej głowie wciąż kołatała się myśl, jak dobrze zrobiłam nie odkładając spotkania. Jeszcze przynajmniej przez parę chwil cieszyłyśmy się swoją obecnością.


    Basia wciąż trwała wśpiączce, kiedy nadeszła wieść oZosi. Ukochana starsza siostra Jerzego, jego bratnia dusza iautorytet, jedyna jeszcze żyjąca osoba znajbliższej rodziny, doznała udaru pnia mózgu. Nie odrazu wyglądało to tragicznie. Dooddalonego okilkadziesiąt metrów odjej domu szpitala dotarła, gdy poczuła się źle, owłasnych siłach. Zbadano ją, podano środki naobniżenie ciśnienia i... odesłano dodomu. Jak się wkrótce okazało – zawcześnie.


    Nie upłynęły trzy godziny, gdy znowu zmuszona była tam wrócić, wciąż czując się niedobrze. Tym razem poszczegółowym zbadaniu umieszczono ją naoddziale intensywnej terapii. My dowiedzieliśmy się owszystkim dopiero pokilku dniach, kiedy jej syn Gustaw zatelefonował donas doKurhanowa:


    –No, wiesz Guciu, nie tak się umawialiśmy! – powitał go Jerzy żartobliwą reprymendą. – Dopiero cokąpaliśmy się razem, planując wspólny wypad domojej siostrzyczki, aty dzwonisz oto zdrugiego końca Polski, żeby mnie zawiadomić, żepojechałeś tam beze mnie?... Dlaczego nie chce ci się żartować?... No nie! Jak to, wszpitalu?... Kiedy to się stało? Pięć dni temu? Idopiero teraz mnie zawiadamiasz?...


    Jerzy odłożył słuchawkę iopowiedział mi otym, cousłyszał.


    –Uważam, żepowinieneś tam jechać. Itak zamierzałeś ją odwiedzić. Gdy będzie miała wpobliżu syna ibrata, szybciej wróci dozdrowia.


    –Masz rację. Jadę zaraz doWarszawy, ajutro skoro świt doZakopanego.


    Tak też uczynił. To znaczy wyjechał natychmiast zKurhanowa doWarszawy, ale tam zatrzymał się jeszcze trzy dni, zanim podążył dostolicy Tatr. Uczynił tak naprośbę Gustawa, który bał się, żejego chora matka ujrzawszy brata mogłaby doznać szoku.


    –Kiedy mama zobaczy, żerodzina się zjeżdża, może się przestraszyć, żejej zdrowie jest wstanie krytycznym. Wolałbym ją natwój przyjazd przygotować... – mówił Gutek.


    Itrudno było mu odmówić słuszności. Tyle żenie mógł był przewidzieć tego, iżwdniu, który wyznaczył sobie naprzygotowanie matki narychłą wizytę brata, ona przestanie kontaktować. Gutek spędził cały dzień przy jej łóżku, rokowania były nie najgorsze, anocą to, couznano zaspokojny sen, okazało się śpiączką. Tak więc Jerzy poprzyjeździe doZakopanego nie mógł już porozmawiać zsiostrą. Trudno było mu zaakceptować to, iżjej kontakt zeświatem jest zakłócony dotego stopnia, żeprzestała czuć obecność bliskich jej osób isłyszeć oraz rozumieć, codoniej mówią.


    Wciągu kilku dni obaj mężczyźni pochylali się nad łóżkiem chorej, ale jej stan się nie zmieniał.


    Tymczasem wrzesień, wyjątkowo wtym roku pogodny, dobiegał końca, arazem znim wakacje studentów iich wykładowców. Tak więc obowiązki zawodowe zmusiły Jerzego dopowrotu nauczelnię. Poodbyciu kilku posiedzeń senatu musiał jeszcze przewieźć rodzinę zjezior doWarszawy, bowszyscy jego bliscy wyjechali tam nagrzybobranie.


    Cóż to był zamiesiąc! Dopiero cojechałam doWarszawy pełna energii, planów naprzyszłość, skora dospotkań iodnawiania kontaktów, iproszę: niektóre znich stały się rozdziałem zamkniętym nazawsze. Basia odeszła potrzech tygodniach odwypadku, nie odzyskawszy przytomności. Mam wpamięci jej uśmiech zdołeczkami wpoliczkach, jej witalność, życzliwość doświata. Kiedy przechodzę obok drzwi jej mieszkania, kładę nanich rękę; mam nadzieję, żeodbiera gdzieś mój sygnał, iżoniej myślę.


    Wsobotę dwudziestego dziewiątego września byliśmy wdobrych nastrojach. Nareszcie pokilku mokrych dniach pojawiły się grzyby, słońce świeciło jak wsierpniu. Było tak ciepło, żemogliśmy jadać natarasie. Obecność dzieci iwnuków wKurhanowie była remedium namój smutek popogrzebie Basi, która ostatecznie przegrała walkę ożycie. Naszczęście informacje oZosi były obiecujące. Otworzyła właśnie oczy, które patrzą naświat całkiem przytomnie, ato ponoć dobrze rokuje. Wprawdzie nie zaczęła jeszcze mówić, ale wtakiej chorobie poprawa nie następuje odrazu. Takie wieści przekazał nam Gutek. Jego głos był pełen otuchy. Jedynym cieniem natych prognozach kładł się problem konieczności przeniesienia chorej doszpitala specjalistycznego pod Krakowem. Nie wiedzieliśmy, jak jej organizm zaadoptuje się wnowym miejscu. Martwiliśmy się też tym, żezostała tam przewieziona karetką szpitalną, która nie zabrała razem znią jej syna. Miał tam dotrzeć wewtorek.


    Wieczorem dowiedzieliśmy się, żetransport przebiegł pomyślnie, chora nie jest wśpiączce, więc trzeba być dobrej myśli. Ibyliśmy. Zwłaszcza żejeszcze przed pogrzebem Basi udało mi się zaklepać miejsce dla Zosi wszpitalu wWarszawie otej samej specjalizacji, coten napołudniu Polski ipozostawało tylko czekać, ażstan jej poprawi się natyle, żebędzie można ją przetransportować. Awtedy wszyscy będziemy mogli ją odwiedzać ikibicować jej powrotowi dozdrowia.


    Póki comogliśmy jednak cieszyć się lekką poprawą jej samopoczucia. To, żeGutek odetchnął, uradowało nas wszystkich. Cieszyliśmy się też tym, żejest znim jego nowa pani. Układy Gutka zkobietami odlat były troską jego matki. Często rozważałyśmy zZosią, dlaczego jej przystojny isympatyczny syn nie potrafi ułożyć sobie życia osobistego. Nie mam nic przeciwko czułym iumiejącym kochać mężczyznom, ale uniego jest chyba czegoś zadużo. Zadużo oddania, zadużo rezygnacji zeswoich potrzeb, kto wie czego jeszcze? Dość, żewszystkie kolejne partnerki owijają go sobie wokół palca, dominują absolutnie, apotem opuszczają. Zarówno jego matka, jak icała nasza rodzina chcielibyśmy zobaczyć go wreszcie wbezpiecznym porcie. Czy okaże się nim nowy związek? Nie wiem...
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